
P r e nu m er a ta  w miejscu kwartalnie  
z ł p .  12.  —  M ie s i ęc zn i e  z ł p .  4.  

N r p oj edyn cz y gr.  10.

r o
338

Prenumerat a na prowincj i  z opłatą  
poczt ową z ł p .  2 0  kwartalnie .

w W arszawie dnia 21 Grudnia 1830 roku we Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJ,OWrE i ZAGRANICZNE 
I i  R  Ó L  E  S T  W  O P O L S K I  E.

—  B a d a  m u n icy p a ln a  m iasta  stołecznego tV arszaw y.
Oświadcza podziękowanie  obywate l om pr zedmie śc ia

Pragi ,  a mianowi cie  JPP.  dz i es i ę t ni kom  gwardji  narodo­
wej S k i w i ń sk i e m u  i M i e sz k ow s ki e mu  , za gorl iwość  z ja­
ką po sp i es z yl i  na ugaszeni e  w y n i k ł e g o  w dniu dz i s i ej ­
sz ym pożaru w domu Nr  3 9 ] ,  w P r z ed m i eś c iu  P radze .  Po­
ś w i ę ce n ie  s i ę  dla dobra powsz ec hn eg o w każ d ym  w z g l ę ­
dzie  z as ł uguj e  na wdzi ęczność  w s p ó ł o w y w a l e l i ; ta więc  
obok tak pocieszającego przekonania ,  żeś c i e  d o p e ł n i l i  o b y ­
wat el ski ej  p os ł u g i ,  n i ech będz i e  was zym u d zi a ł em.  
Warszawa dnia 18 grudnia 1 8 3 0  r. ( T u  po d pi sy . )

—  R a d a  m u n icypa lna  m iasta  sto łecznego fPar& zawy.
S z k o ł y  w d z k i e  i w y d z i a ł o w e  życzące  sob ie  dz i el ić  pra­

ce o k o ł o  fortyf ikacj i , są p r o s z o n e ,  aby  s i ę  do rogatek  
Jerozol i mski ch udawały .  Warszawa d. 18 grudnia 183 0  r.

("Tu po d pi sy ) .

Wiadomości W arszawskie.
S e j m  P o l s k i .

Jak tylko se jmujące  i zby z gro ma d zo n yc h s tanów, uz na­
ł y  się za k o n s t y t u o w a n e , dyktator  z ł o ż y ł  natychmiast  za 
po śr edn ic t we m rządu przez  oświadczeni e  na p i ś m i e ,  w ł a ­
d z ę ,  którą stosownie do z obowiązania s w o j e g o ,  n i e dł u -  
żej jak do ustanowienia się sejmu b y ł  moceu piastować.

Ż e b y  sprawy publ iczne  a mianowi cie  obrona kraju nie  
z os t awał y ani na chwi lę j e d n ę  bez  p e wn e g o  k ie ru n ku  i 
zarz.ądu,  ustanowiono natychmiast  radę woj enną i stany  
z e br ał y  się  zaraz, dnia wczorajszego zrana na pos ie dz eni e ,  
kt óre  aż do późna wi ecz ore m trwało.

W senacie  pr e zy d ow ał  xiąże Adam Czartoryski  , w i- 
zbie pose l ski ej  hr.  Wł ady sł aw Ostrowski  ma rsza łe k tej­
ż e.  Obi edwi e  izby z godz i ł y  się na z ł o ż e n i e  na powrót  w ł a ­
dzy nieograniczonej  w ręce j e ne ra ł a  Józefa Ch łop ick ie go ,  
mianując go dyk t at o re m,  którą to d o s t o jn oś ć ,  godzien  
tak wys oki eg o zaufania n a r o d u ,  zacny woj owni k p r z y j ą ł ,  
i  z chlubą dla s i ebie ,  z pomyś lnośc ią  dla nas ,  piastować b ę ­
dzie.

Nas tępni e  z g o d z i ł y  się izby , na wybranie  z grona s wo ­
j ego  k o m i t e t u , który w zastępstwie sejmu odroczonego  
t y l ko ,  nad dobrem kraju czuwać,  a w razie nagłej  lub uz na­

nej potrzeby  , sejm z wo ł ać  będz i e  obowi ąz any .  T e n  ko -  ł N  
mitet  sk ładać  s ię  będz i e  z pięciu senat orów i t e ra ź ni e j s ze g o’, - 
prezydującego w senacie  ( * ) ,  tudzi eż  z ośmiu p os łów f z ka-  %  
źdego województwa jeden ) i z marsza ł ka  izby po s e l sk i e j ;  
w ogóle  z 16 c z ł o n k ó w .

S z c z e g ó ł y  um ie ś c i my  ni ebawnie.
—  Oto jest  odezwa d yk t a t o r a ,  sk ład aj ące go  w ł a d z ę :

B o d ą cy !  Znajome wam są pobudki ,  kt óre  mni e  w c hwi ­
li n i ebespi cczens l wa , z e  wszech stron g r o ż ą c e g o ,  do w z i ę ­
cia dykt at orski ej  w ł a dz y  s k ł o n i ł y .  Wiec i e  t a k o ż ,  jaki  
kres  tej w ł a dz y  , sam sobie  z a m i e r z y ł e m .  N o d s z e d ł  czas  
w którym p os ła n ni c y  n ar o d u ,  o ocaleniu j e go  radzić i s t a­
nowić mogą.  Prz ed tą dostojną powagą,  wszelka inna k o ­
rzyć się musi .

P r z y r z e k ł e m  , iż skoro sejm się o t w o r z y ,  dyktatorslwo  
z ł o ż ę .  D o t r z y m a ł e m  s ło wa .  Wczoraj  czynnośc i  swojo izba 
posel ska rospoczę ł a  , wczoraj też jeszcze-,  p r zez  p i śmi enne  
oświ ad cz en i a ,  z ł o ż y ł e m  w ręce p r e z y d u j ą c e g o  w senacie  
I marszałka izby p o s e l s k i e j ,  w ł a d z ę ,  której  pr zy si ęg am,  
na dobro ty l ko o j c z y z n y ,  s t ar ał em się użyć.

Zwyczajny już tylko o b yw a te l ,  dz ięk uj ę  w s p ó ł o b y w a ­
t elom moi m,  za sz lachetne  poś wi ęc eni e  s i ę ,  z jakim w s z y ­
scy i w każ dym zdarzeniu na pomoc krajowi ś p i e s z y l i .
Oby s p e ł n i ł y  s i ę  jak najprędzej  , l osy  n i eszczęś l iwej  n a ­
szej o j c z y z n y !  Oby zacz ęł a  już używać p o m y ś l n o ś c i ,  o 
którą się tyloma potokami  krwi  synów swoi ch,  tyloma k l ę ­
skami  dok u py wa ł a .  Co do m n ie ,  sumienie  m oj e ,  ten naj ­
l e p sz y  sędzia c z ł o w i e k a ,  zapewnia mnie  , ż e m się z w i n ­
nego ojczyźnie  d ł u gu  w y p ł a c i ł ,  tak w t e nc za s ,  k i e dy m  o b ­
j ą ł  d y k t a t u r ę ,  jako t eż k i e dy m  j ą  w teraźniejszych o k o ­
l icznościach z ł o ż y ł  W Warszawie  d. 19 gęudnia 1 8 3 0  r.

C h ło p ick i.  i
—  W izbie posel skiej  podpisal i  j e szc ze  do s k ładki  na p o ­
trzeby narodu: P a w eł  Ci es zko ws ki  2 0 , 0 0 0  ; S ł u bi c k i  j&- 
ne rał  1 8 , 0 0 0  i konia wierzcbowego;Jan N i e s i o ł o w s k i  1 5 , 0 0 0 ;  
S t a r z y ń s k i ,  obywatel  z B i ałos tock ie go  1 8 , 0000 ;  Piotrowski  
Michał  10,0 00 ; W o ł o w s k i  F ran ci sz ek  5 0 0 0  ; S w i d t i ń s k i  
6 0 0 0 ;  W ę ży k  Ignacy 2 0 0 0 ;  D e s k u r  G000 ; L e d o c h o n s k i  
1000  z ł — W i zb ie  senatorskiej:  P ac  1 0 0 , 0 00 ;  xiąż.e Adąm  
Cz artor ysk i  5 0 , 0 0 0 ;  x i ąż e  Michał  R a d z i w i ł ł  5 0 , 0 0 0 .
—  Z powodu,  że JW. M a r k o w s k i ,  zastępca prezesa ko m-  
missji  województwa Po dl ask ie go ,  jako p o s e ł  z jechał  do sto-

(*) Z wyrażnem zastrzeżeniem, że prezes senatu ordynat Zaipoj- 
ski, miejsca tego zajmować nie może.



i icy na s e j m ,  do p e ł n i e n i a  p r z e t o  o b o w i ą z k ó w  p r e z e s a  
t e j ż e  k o m mi s s j i  w o j e w o d a ,  p r z e z n a c z o n y  został '  J W .  S t r z y -  
ź o w s k i ,  b y ł y  p u ł k o w n i k  wo j sk  P o l s k i c h .  P r e z e s a  k o m ­
m i s s j i  wojew.  A u g u s t o w s k i e g o  z a s tę p ow a ć  b ę d z i e  p.  K o m a r ,  
k o m i n i s s a r z  w y d z i a ł u  p o l i c y j n o - w o j s k o w e g o .  P r e z e s a  zaś 
k o m n j i s s j i  woj ew.  L u b e l s k i e g o ,  p a n  Ł e i n p i c k i  , r e f e r e n ­
d a r z  s t a n u  , k o m i n i s s a r z  w y d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o .  —  
P r z e z n a c z e n i  t a k ż e  zostal i  na z a s t ę p c ó w :  K o m m i s s a r z a  po- 
l i c y jn o  - w oj s k o w e g o  w k o m m i s s j i  wojew . P ł o c k i e g o ,  p an  
K a z i m i e r z  K o s k o w s k i ,  r e f e r e n t  w y d z i a ł u  s k a r b o w e g o .  K o m -  
m i s s a r z a  o b w o d u  S i o d l o c k i e g o  h r .  T o m a s z  Z a ł u s k i .  K o m ­
m i s s a r z a  o bwo du  Ł ę c z y c k i e g o  p a n  Z a w a d z k i  , a d j u n k l  d o ­
zor ca  mia s t .  K o m m i s s a r z a  o b w o d u  M a r j a m p o l s k i e g o  p an  
F i l i p o w i c z ,  a d j u n k t  d o z o r c a  m i a s t  t eg oż  o b wo du .
—  W d z i e n n i k u  p o w s z e c h n y m  z d n i a  18 b.  m .  c z y t a m y :  
» D y k t a t o r  powz. iąwszy w i a d o m o ś ć ,  iż za n a d e j ś c i e m  p i e r ­
ws z eg o  d o n i e s i e n i a  o p o w s t a n i u  n a s z e i n  , k o r p u s  j e n e r a ł a  
R o s e n a  o t r z y m a ł  z P e t e r s b u r g a  r o z k a z  w k r o c z e n i a  do  P o l ­
s k i  , W y s ł a ł  a d j u t a n t s  do t e g o ż  j e n e r a ł a  z o ś w i a d c z e n i e m ,  
iż za p r z e s t ą p i e n i e m  g r a n i c  Po l sk i  p r z e z  w oj s k a  R o s s y j -  
s k i e  , k a ż e  n i e z w ł o c z n i e  w k r o c z y ć  w o j s k o m  n a s z y m  do 
Ross j i . u  ( J u ż  p o w r ó c i ł  i p r z y w i ó z ł  o ś w i a d cz en i e  j e n e r a ł a  
R o s e n a ,  że  t e n ż e  za l eż ąc  od  wi e i k .  s i ę c i a  ce s a r z e w i c z a ' , 
b e z  j eg o r o s k a z u  d z i a ł a ć  nie  b ę d z i e ) .
—  W S a n d o m i e r s k i e m  f o r m u j e  s i ę  p u ł k  o c h o t n i k ó w  j a ­
z d y ,  p o d  n a c z e l n i c t w e m  K a r c z o w s k i e g o  i S t r z e m b o s z a .
—  Z a r a z  po o d e b r a n i u  w i ad o m o ś c i  o u z u p e ł n i o n e j  r e w o ­
l uc j i  w W a r s z a w i e ,  d o z ó r s t w o  S u c h e d n i o w s k i e  f a b r y k  g ó r ­
n i c z y c h ,  z a j ę ł o  s i ę  w y r o b a m i  b r o n i .  O p u s z c z o n o  od lat 
k i l k u  wa r sz ta t y  r ę c z n e  S u c h e d n i o w s k i e  i k o s a r n i a  W ą c h o c ­
k ą  , w d z i e ń  i w n oc y  z n a j w i ę k s z y m  p o ś p i e c h e m  o b o ­
s i ecz ne  k o s y  i p i k i ,  n i e m n i e j  p a ł a s z e  w z n a c z n e j  i lości  
wys ta wi a ,  tak i /  w k r ó t c e  wo j e w ó d z t w o  S a n d o m i e r s k i e  i K r a ­
k o w s k i e  b r o n i ą  t ą  o p a t r z o n e  być  m o ga ,
—  D y k t a t o r  n i e  p r z y j ą ł  p e n s j i  p o z o s t a ł e j  po b y ł y m  p r e ­
zes ie  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  , przez,  r z ą d  m u  o f i a r o wa n e j  , 
w s u m m i e  z i p .  z.OO,OOJ; ż ą d a ł  t y lk o  za swe  - t r udy ,  m i e ­
s z k a n i a  b e z p ł a t n e g o  i d o s t a r c z e n i a  ż ywnoś c i  d la  s i ebie  i 
sz tab u s we go  k o s z t - m  n a r o d o w y m ,
—  Mó wi ą  że  j e d e n  z tutejsz.yzh d o m ó w  h a n d lo w y c h  o d e ­
b r a ł  l ist  d o n o sz ą c y  , iż g d y  l ud  w P a r y ż u  d o w i e d z i a ł  się  o 
na s ze in  p o w s t a n i u  , l i cznie  z g r o m a d z i ł  s i ę  w P a l a i s  R o y a l  
i d o m a g a ł  się. ,  a b y  F r a n c j a  p o m a g a ł a  P o l s c e ;  wie le  d o ­
mó w oświecono  i z z a p a ł e m  w o ł a n o :  » Ni e c h  ży ją  Po l a cy  I 
nas i  Zawsze i z aw s ze  przyjacie le . ) )
—  W ia d o m o  że n a c z e l n ik a  pol icj i  Ro s s y j s k j e j  w W a rs za -  
w i e , p u ł k o w n i k a  Z a s,  by  ł  o oho WI ąz  kie  m wy pi  sy w a c ważnie j -  
se e  a r t y k u ł y  z g aze t  z a g r a n i c z n y c h ,  k t ó r e  b y ł y  Zakazane  
w P o l s c e ,  i ty lko  on jo. o d b i e r a ł .  T e r a z  z n a l ez i on o  w j e ­
go p a p i e r a c h  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  » D z i e n n i k i  A n g i e l s k i e  
m ó wi ą  j e s z c z e ,  że  g d y b y  Pol ska  c h c i a ł a  s k r u s z y ć  swoje  
k a j d a n y  , a Polacy chciel i  s t ać  s i ę  na  nowo  n a r o d e m  wol  
n y ,n j p r z e d s i ę w z i ę c i e  t a k i e  z n a l a z ł o b y  w A n gl j i  tys i ące  
d ł o n i  w p o p a r c i u  i s t a r a l i b y ś m y  się ( mówi  a u t o r  a r t y k u ł u )  
udz ie l i ć  i m  tyle  p i e n i ę d z y  , i l e b y  ty l ko  p o t r z e b o w a ć  m o  
g l i ,  oby celu  swego dopi g l i . »
—  Kt oś  pod c yf rą  J ,  D.  K .  d o no s i  w K u r .  W a r s z . ,  iż k o r ­
p u s o w i  L i t e w s k i e m u ,  czyl i  p u ł k o m  w g u b e r n j i  W i l e ńs k i e j  
k o n s y s t u j ą c y  m , ł a d u n k i  o s t r e  o d e b r a n e  z o s t a ł y .  Z k ą d  
się  o k a z u j e ,  i ż  r z ą d  R o s s y j s k i  żadnegó" w t y c h  p u ł k a c h

ni e  p o k ł a d a  z au f an ia .  —  M ó w i ą . ż e  w o ko l ic y  K o w n a  s ł y -  
chsc  b y ł o  m o c n e  s t r z e l a n i e ,  i g ł o s z o n o  o p o w s t a n i u ,  z d z i a -  
ł a n e m  w W. i i i i e  , do  k t ó r e g o  s i ę  część  wo j sk a  z k o r p u s u  
L i t e w s k i e g o  p r z y ł ą c z y ć  m i a ł a .
—  ( N a d e s ł a n a . )  —  W' n u m e r z e  3 6 0  K u r j e r a  Po l s k i e ,  
goi  c z y t a m y  a r t y k u ł ,  k t ó r e g o  b e z i m i e n n y  a u t o r  pows ta j e  
p r z e c i w k o  w y s ł a n i u  d e p u t a c j i  do  P e t e r s b u r g a ,  przytacza-  
j ąc  do t e g o  za p o w ó d  wą tp l i woś ci  , k t ó r y c h  w e d ł u g  wła-  
s n e g o  w y z n a n i a ,  s a m n i e  p o j m u j e ;  m i ę d z y  i n n em i  zaś 
r z uca  t a kż e  wą tp l i woś ć:  czy l i  c z ł o n k i  t e j że  d c p u t a c j i ,  x i ąże  
Ł o b e c k i  i h r .  J e z i e r s k i ,  p o s i a d a j ą  d o s y ć  p u b l i c z n e g o  za- 
f .mia:  a b y  dz is ie j sz e j  p o t r z e b i e  n a r o d u  o d p o w i e d z i e ć  mo- 
gl i ,  i czy l i  w y j a z d  ich n i e  s t a n i e  się  więce j  s z k od l iw ym,  
n i ż - p o ż y t e c z n y m  ?

VV o d p o w i e d z i  n a  fen a r t y k u ł  n ie ch  mi  się  godzi  przede* 
w s z y s t k i e m  z ap y ta ć  p u b l i c z n i e  a u t o r a  , czyl i  o bo k  n i ez na-  
j o m oś c i  s t a n u  r z e c z y  do j a k i e j  s i ę  s a m  p r z y z n a j e ,  nie by-  
l o b y  p o ż y t e c z n i e j  dla  s p r a w y  n a r o d u  , ocze kiwać  w mil* 
c z c u i u  s k u t k u  p o w y ż s z e g o  k r o k  u , k t ó r y  ju ż cof nię tym 
być  n ie  m o ż e  , an iż e l i  w z n ie ca ć  p o m i ę d z y  r o d a k a m i  oba­
wę , do  k t ó r e j  nie b y ł o  p e w n e g o  powod u? ,  Czyl iż  xiąże  
L u b e c k i  k t ó r y  p r z e z  c iąg k i l k u n a s t o l e t n i e g o  urzędowani a,  
z d a n i e m  s a m y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  . n a r od u  , o k a z a ł  niewątpl i ­
we d ow o d y  t a l e n t o w i  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  dla naszego k r a j u , 
z a s ł u g u j e  na  p o d o b n e  n i c z ć m  nie p o p a r t e  z a r z u t y  ? równie 
j a k  j ego  t o w a r z y s z  h r .  J e z i e r s k i ,  k t ó r e g o  współobywate le  
wy br a l i  s w o i m  r e p r e z e n t a n t e m  ua  s e j m i e ?  Czyl iż  wresz­
cie samo p o s t a n o w i e n i e  r-ządu na  c z e l e  k t ó re go  stoi po­
w s ze ch n ie  w i e lb i on y  d y k t . t o r ,  u p o w a ż n i a j ą c e  wysłanie  tej­
że d c pu t ac j i ,  n ie  p o w i n n o  u s p r a w i e d l i w i a ć  w y b o r u  powoła­
n y c h  do niej  osób  ?

C o  się  t ycze  s a m e g o  p r z e d m i o t u ,  zos t awiam także u- 
r .nauiu p u b l i c z n o ś c i ,  czydi m o że  by ć  dla  s p r a w y  narodo­
wej  s z k o d l i w e m ,  w y s ł a n i e  do  P e t e r s b u r g a  dcputacj i ,  k t ó ­
ra w p i e r w s z y c h  j e s z c z e  r e w ol u c j i  c hwi la ch  zamierzona  , a 
p r z e z  t e r a ź n i e j s z y  r z ą d  r ó w n i e ż  za p o t r z e b n ą  uz n an a ,  o* 
b o w i ą z e n a  j e s t  j e d y n i e  p r z e d s t a w i ć  do t ychc za sowemu na­
s z e m u  w ł a d c y :  p r z y c z y n y  p o ws t a n i a  -na rodu  P o l s k i e g o ,  i 
s k u t k i  o s t a t e c z n o ś c i  j a k i e b y  n i e z a r a d z e n i e  t y m ż e  przy­
c z y n o m ,  p o c i ą g n ą ć  za sobą  m u s i a ł o ;  a n as t ę pn ie  donieść 
o s p o s o b i e  w j a k i m  p r z e d s t a w i e n i e  to p r ż y j ę t e i n  zostanie? 
Z d a j e  się że k a ż d y  p r z y z n a :  iż d e p u t a c j a  ta nie mając u- 

. p o w a ż n i e n i a  do ż a d n y c h  u k ł a d ó w  , n i e  uioże ( tak jak się 
obawi a  b e z i m i e n n y  a u t o r ) ,  s k r z y ż o w a ć  d z i a ł a ń  re p re ze n ­
t a c j i  n a r o d u ,  an i  s t a ć  sie p r z e s z k o d ą  do wolneg . 0  ros- 
w in ię c ia  j ego żądaj'/.,  s k o r o  od z e b r a n e g o  se jmu  zalezec 
b ę d z i e  d o p i e r o  o c e n i e n i e ,  i p r z y j ę c i e  Jub o d r z uc en ie  tcgo> 
co w s k u t k u  jej  w y s ła n ia  p r z y n i e s i o n e m  zostanie .

W s z a k ż e  d a le k i  b ę d ą c  od z a r ę cz an i a  za s k u t k i  tego po­
s ł a n n i c t w a  , n i e  w n o s z ę  b y n a j m n i e j  a b y ś m y  miel i  zaprze­
stać p r z y g o t o w a ń  do  wa l ki .  O w s z e m  z g a dz am  się z au­
t o r e m  a r t y k u ł u ,  k t ó r y  b y ł  mi  p o w o d e m  do niniejszej  od­
p o w i e d z i :  że  be* o k a za n ia  d o s t a t e cz n e j  s i ł y ,  dla ot rzymania 
t ego c zego  ż ą d a m y ,  o s i ą gn ie n ie  z a m i e r z o n e g o  celu byłoby 
n i e p o d o b n e m .  C h c i a ł e m  ty lk o  wy ja wi ć  zdanie  moje:  ze 
w w y s ł a n i u  ty le  r a z y  w z m i a n k o w a n e j  d epu ta cj i ,  nie u p a ­
t r u j ę  t akie j  o b a w y ,  j a k ą  wz ni ec a  o d c z y t a n i e  rzeczonego 
a r t y k u ł u ,  a n a s t ę p n i e ,  że  p o d o b n e  o n e in u ż  p i s m a ,  staC 
się  m o g ą  c z ę s t o k r o ć  więcej  s z k o d l i w e i n i  n iż  p o ż y t e c z n e m u
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M y ś l i  moje .

( Dokończenie.  )
f J e d n y m  z dz ie l n i e j sz yc h  s pos ob ów,  p r z e z  k t ó r e  n a u k i  i 

u m i e j ę t n o ś c i  z a k w i t n ą ć b y  u na s  m o g ł y ,  jes t  p o d ł u g  m eg o  
zdania  z a ł o ż e n i e  M u z e u m  narodowego.  M u z e u m ,  któ-  
r e b y  b y ł o  s k ł a d e m  wszystkich na  ojczystej z iem i z n a j ­
du jących  się p ło d ó w  przyrodzonych  ,i w szystk ich  d z ie ł  
je n iu szu  Polskiego.  Z a k ł a d  t a k o w y ,  m o g ąc y  s ł u s z n i e  n o Ł 
sic i m i e  M u z e u m  Polskiego,  o t r z y m a ł b y  n i ew ąt p l iw ie  pier* 
w s z e n s t w o  p r z e d  w s z y s t k i e m l  p o d o b n e m i  s o b ' e  w k r a j u  
z a k ł a d a m i ,  gabinetam i,  ogrodam i botanicznemi  , bibljo-  
te ka m i , g a ler jarn i  obrazów  i t .  d* i z a p e w n i ł b y  nic t y l ko  
n i e ś m i e r t e l n ą  s ł a w ę  z a ł o ż y c i e l o w i  s w e m u ,  ale j e s z c z e  z a ­
s z c z y t  n a s z e m u  wi ekowi .  W y ż s z o ś ć  j e g o  w t e m b y  p o l e ­
g a ł a ,  że  b y ł b y  n i e j ak o s k a r b c e m  n aszych  bogactw n a u k o -  
wy c h ,  a t ern s a m e m  z a w i e r a ł b y  s z c z e g ó ł y  d a l e k o  więcej  
c u d z o z i e m c ó w  i nas  s a m y c h  z ai n t er esa ować  m o g ą c e ,  niż 
t e ,  k t ó r e  t e r a z ,  j a k o  p r o s t e  b and l o  .ve p r z e d m i o t y ,  po na ­
s z y ch  z bi or ach  o g l ąd a m y .  P r z y ł o ż y ł b y  on się  na jdz i el  
n ie j  do w z r o s t u  n a u k ,  u mi e j ę t n o ś c i  i s z tuk  w n a s z y m  k r a ­
j u .  K a ż d y  b o w i e m  z i o m e k ,  p r a g n ą c y  w ł a s ne j  i swojego 
k r a j u  s ł a w y ,  s t a r a ł b y  się j a k i m  b ąć  owo c em  swej  p r a c y  , 
s w e g o  j e u i u s z u ,  zbogac iń  t en drogi  p r z y b y t e k  m u z  n a r o d o ­
w y c h ,  a p r z e z  to s a m o  d o sk o n a l i ł b y  s ię  n i ez na cz n i e  w s w o ­
i m  zawodz i e.  K i e r u n e k ' t e g o  z a k ł a d u ,  na jwł aśc iwi e j  rno- 
ż n a b y  p o r u c z y ć  t o wa r zy s t wu  k r ó l e w s k i e m u  p r z y j a c i ó ł  n a ­
u k ,  k t ó r o  wł a śn i e  za g ł ó w n y  m a  cel  swo je go  i s t n i en ia ,  r o z .  
k r z e w i e n i e  n a u k  i u mi e j ę t n o ś c i  w swojej  o j cz yźn i e ;  a do 
t e g o  z n a c z n e  j uż  pos i ada  m a t e r j a ł y  d o  z a ł o ż e n i a  t ak ow eg o  
m u z e u m .  Zresztą-  m o g ł o b y  ono zn al eź ć  m i e j sc e  i p rz y  
u n i w e r s y t e c i e  k r ó l e w s k i m ,  na c ze m  n a j m n i e j  za l eży ,  byle 
t y lk o  o d p o w i a d a ł o  s w e m u  p r z e z n a c z e n i u .  Op i s  l ak ow eg o  
m u z e u m  m ó g ł b y  się s t a ć  z c z a se m  c a j w a ź n i e j s z e m  d z i e ł e m  
z e  w s z ys tk i ch  d z i e ł  p i ś m i e n n y c h  na sz y ch .

U c z y n i ł e m  j a  j u ż  p r z e d  k i l k ą  laty p r z e d s t a w i e n i e  w 
p o d o b n e j  myś l i  do  m o je j  z wi e r z ch no śc i ,  p r o s i ł e m  j e j  aby 
się r a c z y ł a  p rz y ch y l i ć  do  z a ł o ż e n i a  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  
k r ó l e w s k i m  , p r z y n a j m n i e j  krajowego m uzeum  his tor j i  
n a tu ra ln e j ,  l ec z  p r z e ds t a wi e n i e  to nie  m o g ł o  wzi ąć  swo­
jego  s k u t k u .

W y m ó w k a ,  j a k o b y  mał a  b y ł a  l iczba  p r a c o w n i k ó w , p o t r z e -  
bn a  do g r o m a d z e n i a  m a l e r j a ł ó w  dla t a kow eg o m u z e u m  , 
j es t  n ie  wł aśc iwa ,  bo z a ł o ż e n i e  j ego  ma się  st ć wł aśn i e  
p o w o d e m  p o m n o ż e n i a ,  a na wet  u t w o rz en i a  tej l i c z b y ;  z 
r e s z t ą  czy j aż  t ego  p r z y c z y n a  źe  tych p r a c o w n i k ó w  tak 
m a ł o  d o t ąd  m a m y ? . . .  W y m ó w k a  p o do b n i e ż ,  j a k o b y  ubóz-  
t wo  k r a j o w e ,  n iedos ta tek  p r z e d m i o t ó w  do u t w o r z e n i a  p o ­
d o b n e g o  z a k ł a d u ,  s t a wa ły  teuiu na zawadzie ,  n i e  może  tu 
m ie ć  m i e j s c a ,  bo k t ó ż  z wł as ne g o  p r z e k o n a n i a  t wi er dz ić  
t ak  m o ż e  / P os i a d a m y  m y  skarby ' ,  ale ich nie  z n a m y :  j a-  

• k i m ż e  s p o s o b e m  do tego p r z y j ś ć  m o ż e m y ?  o t o  z am i ł ow ać  
n a m p o t r z e b a  w ł a s n ą  z i e m i ę ,  ty le  p r z y n a j m n i e j , i l e  d o ­
t ą d  obce  m i ł u j e m y ;  oto t r z e b a  n a m  p oz n ać  w ł a s n ą  naszą 
g odność ,  a w y r ż e c  się  t ego  z g u b n e g o  i p o n i ża j ąc eg o  nas 
z d an i a ,  k t ó r e  p r z e d  r o k i e m  z ust  z a s ł u ż o n e j  w k r a j u  o- 
s ob y  s ł y s z a ł e m :  £e juz zada lćkośm y  w tyle za  innem i n a ­
rodam i pozosta li , abyśmy ich doścignąć a co i dopiero  
Wyprzedzić mogli.

Bracia  nas i  o dda ją cy  s ię  o b r o n i e  o jc zy zn y  p r z e c h o d z ą  
swetni czynam i n a j p i e r w s z e  n a r o d y .  Poś wi ęc a j ą  oni  s w o ­

j e  maj ą t k i  i Zycie na to;  a b y ś m y  po d ich p u l d e r z e i h  s p o ­
ko j n i e  dla d o b r a  o jc zy zn y  p r a co wa ć  mog l i .  My z w o l e n n i ­
cy m u z  ( n i e  j e s t  tu mo wa  o w szy s t k i ch , )  j a k ż e  n i e g o d n i e  
z a w o d z i m y ' ich n a d z i e j e .  Je że l i  c h ce my  n a b r a ć  w i ę k s z e ­
go z a p a ł u  i g or l iwośc i  w p e ł n i e n i u  na sz ych  o b o w i ą z k ó w ,  
p r z e j d ź m y  s i ę  p o m i ę d z y  i ch T y c e r s k i c m i  s z e r e g a m i ,  a lbo 
też p o m n ó ż m y  sobą  i ch l iczbę.

Ni e  p o t r z e b a  tu  n o w y c h  f u n d u s z ó w ,  n owy c h  wy s i l eń ,  
aby dopiąć  lego p o ż ą d a n e g o  ce l u .  D o s y ć b y  b y ł o ,  g d y b y  
r z ą d ,  ( p o  u s t a l e n i u  losaw n asz ej  o j c z y z n y )  , a j eż el i  b yć  
może  i p r y w a t n e  o so b y ,  p r z e z n a c z y ł y  na to m a ł y  p r o c e n t ,  
od t ych  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  b ez  w id oc zne j  k o r z y ś c i  co r o ­
c zn ie  w y p r o w a d z o n e  są na  z a g r a n i c z n e  p o d r ó ż e ,  na ż a k u -  
powari ie  o bc ych  p ł o d ó w  n a t u r y  i s z t u k i ,  i na u t r z y m y w a ­
nie  ich,  n i e z aw s z e  z p o m o c ą  ludz i  u r o d z o n y c h  na z i e m i  
Po l sk ie j .  P r z e z n a c z a j ą c  taki  p r o c e n t  dla i s t otne go  d o b r a  
o j c z y z n y ,  d o w i e d l i b y ś m y  żc m i ł u j e m y  ją,  w s t o s u n k u  d o  o b ­
cych k r a j ó w ,  t ak p r z y n a j m n i e j ,  j a k  s i ę  ma p r o c e n t  do 
k a p i t a ł u .

P o r a c h u j m y  t ylko ,  i l c ś my  d o t ą d  , na p o t r z e b y  z a g r a n i ­
c z n e ,  a i le  na k r a j o w e  wydal i ;  o c e ń m y  k o r z y ś c i  w y n i k ł e  
z- w y d a t k u  p i e r w s z e g o  i d r u g i e g o  a p r z e k o n a m y  się j a k i  
zachodzi  s t o s u n e k  naszej  mi ło śc i  n a r o d o w e j ,  do m i ł o ś c i  
c u d z o z i e i n ć ż y z n y .

Ob y  ta Zasmucaj ąca  u wa g a ,  n a p r o w a d z i ć  nas  m o g ł a  na 
d r o g ę  ojców n a s z y c h ,  k t ó r z y  w s zy s t k o  wraz  z ż y c i e m  p o ­
święcal i  dla s zczęśc ia  o j c z y z n y ,  n dla o bc ych  k r a j ó w  z n a ­
li t y l k o  s z a c u n e k ,  j ak i  w y p ł y w a  ze s t o s u n k ó w  p r z y j a ź n i  
i s ą s i edz t wa .

W s z y s t k o  co d o t ą d  dla z bo gn ee ni a  n as z yc h  z b io r ów  c z y ­
n i m y ,  c z y n i m y  p o d o b n o  j e d y n i e  w i e j  myś l i ,  ż e b y ś m y  się 
mogl i  poch lub i ć  p r z e d  c u d z o z i e m c a m i  z w ie d z a j ą c y m i  n a s z  
k r a j ,  że i m y  ni e  d a j e m y  się im w y p r z e d z a ć ,  źe  i m y  p o ­
s i a d am y  bogato  m u z e a  i t, d.  C o do t ego  że je  n a z y w a m y  
b o g i l e m i ,  n i k t  n a m  z a r z u t u  z r o b i ć  nie  m o że ,  b o ś m y  k r o ­
cie za n i e  wys ła l i  za g r a n i c ę .  Al e  j a k i e ż  p r z e c i e  z tych  
wy da t kó w m a m y  k o r z y ś c i ?  z n ac zn e;  a le  czy o d p o w i e d n i e ?  
mi lc z* my .  L ę k a j m y  się a b y ś m y  na to,  l u b  za to,  o d p o -  
wiedzić  k i e d y  Sprzed t r y b u n a ł e m  o j c z y z n y  nie m u s i e l i .  
W s z y s t k o  w o d r a d z a j ą c y m  się k r a j u  dąży  do u l e p s z e n i a ,  i 
my o b i e r z m y  wł aś c iw sz ą  d r o g ę  dla naszego p o s t ę p o w a n i a .

Ś m i e s z n ą  jes t  r z e c z ą  sz czy ci ć  się p r z e d  c u d z o z i e m c a m i  
z wi ed z a j ą cy mi  nasz  k r a j ,  z p os i adan i a  t ego,  c o ś m y n i e d a ­
wno od n ich ,  j ako  z b y te cz n e  dla  nich r z e c z y ,  z a k u p i l i .  
N i e r ó w n i e  ś m i e s z n i e j s z ą  a na wet  s z k o d l i w ą ' j e s t , z n i e w a ­
lać naszych m łodych  rodaków,  n a s z ą  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą ,  
do p o z n a w a n i a  o g r o m u  o b c y c h i r z c c z y ,  b ez  p o p r z e d n i c z e g o  
ich o bz n a j m ie n i a  z k r a j o w e m i ,  k ied y  ga rs tka  z iem i ojczy­
stejj, jest im  zawsze drozszą  , n a d  c a łą  massg bogactw  
wszystkich p ięc iu  części św iata .

Z n a j o m o ś ć  o bcych  r z e c z y ,  p o w i n n a  być ty lko  d o p c l -  
n i en i em  z na j omo śc i  t ego ,  co na wł a sn e j  z ie mi  p o s i a d a m y.
U nas dz ie j e  się p r z e c i w n i e ,  a n a w et  g o r ze j  j a k  p r z e c i ­
wni e ,  b o  ob ce  r ze cz y  są  dla nas  n s z y s t k i e m ,  a k r a j o w e  
n icz ei n ,

S k u t k i e m  tćj  o bo ję tno śc i  k o  r z e c zo m  o j c z ys t y m  , j es t  
owo n i es zczęśc i e ,  ów n i e p o h a m o w a n y  z a p a ł  do  ś l epego  n a .  
s l adowni ct wa  c u d z o z i e m c z y z n y  i do z w iedz an ia  , n a j c z ę ­
ściej  bez  ce l u ,  obcych  k r a j ó w ;  a o b o k  t ego  ito bogacenie  
ich w m i a r ę  z u b o że n ia  w ł as n e g o .
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Ń ie czuję w sobie s i ł  po temu, żebym mógł rozwinąć 

dostatecznie  myśl  moją wzg lędem założenia  u nas (w p o ­
myś lni ejszym czasie) ,  m uz eu m  narodowego,  i p r zy t e m  p rz e ­
ko nać  wszystkich moich rodaków o pot rzeb ie  p r z y p r o w a ­
dzenia tego do skutku;  ośmiel am się prze to pros ić  swia.  
i ł y ch  i gor l iwych mężów o dobro  ojczyzny , aby znal a­
złszy w mym n i edoj r za łym pomyśle jakową korzyść , r a ­
czyli go dope łn i ć  i pop rzeć  swomi świa t łemi  uwagami i 
swoja powagą.

Zdaje  mi się że do p r ędk iego wzrostu w mowie 
będącego  zak ł adu , mog ło by  się n iepo rna łu  p r z y ł o ­
żyć i to, gdyby każdy  z r odaków , wnoszących jakąhąć 
of iarę ,  w celu zbogacenia p r z yb y t ku  m u z  na r odow ych ,  nie 
t r ac i ł  p r aw ,  własności  do swego darn  , zwłaszcza k iedy 
fon jest zi-yt kosztownym.  M u ze u m  takowe , choćby t y l ­
ko uważane, b y ł o ,  j a ko  wystawa prac  naukowych Polskich,  
n iechybi a łoby  swego celu: wszak  jwszystkie podobne  z a ­
k ł a dy  , nie na to są , aby tylko b y ł y  , aby p r óżn ą  swoją 
okazałośc ią  z adz iw ia ły ,  lecz żeby s ł u ży ły  za ś rodek do o- 
si ągnieni a ważniejszych c e ló w ,  jak i emi  są pomyś lność  i 
s ł awa kra ju!  Warszawa d. 10 grudni a 1880 r.  W .Jas tr zę ­
bowski.  C.  T .  K.  W.  P, N,  Ad jukt  do nauk  p rzy rodzonych  
w k ró l .  un iwe rsy t ec i e .

—  Wczora j  p r zyprowadzono  na j ezynn ie j s zego z s ł uż ebn i ,  
kow dawnej  policji ,  Szymanowsk iego ,  k tóry  u k r y w a ł  się 
u k r ew ny ch  pod miastem W a r k ą .  Bu rm i s t r z  tego mia ­
sta b r aoc i s zek  Kostecki ,  powziąwszy wiadomość o jego u- 
k ryc iu ,  pośp i eszy ł  z gwardją  miasta W ar k i ,  otoczył  dom,  

p iesaka * dostawił  do Warszawy .

F R AN C JA .  —  P a r y ż a , d.  8 g ru d n ia  —  Wszys tk i e  p r a ­
wie dz i ennik i  t utej sze donoszą o uk ł a da ch  odbywa­
nych w Londyn ie  wzg lędem Zawarcia t r ak ta tu  p r zymie r za  
zaczepnego i odpornego  między E ranc j ą  i Angl ią .  Wy .  
chodzący tu d z i e n n i k ; Ang ie lsk i  G alig n a n i  °Massenger 
twierdzi  na w e t ,  iż wąpomniony  t r ak t a t  zos t ał  podpis any 
d. 24 l i stopada w Lo ndyn i e ,  i podany  k rólowi  Ludwikowi  
Fi l ipowi  do potwierdzenia .  —  Do D u n k ie r k i  p r zyby ło  
22,000  ka r ab inów Angie l sk i ch  dla Belgi jczyków.

N IE M C Y .  —  Z  F ra n k fo r tu  n .  M .  d.  8 grudn ia -
Wyciąg z p r o to ku łu  39go posiedzenia  se jmu związko ­

wego Niemieckiego,  z d. 25 l i s t o p .  1830 r.
Wszys tk ie  g ło s y  zgodz i ł y  sig na n a s t ę p u j ą c ą  uchwa­

ł ę :  » Związek. Niemiecki  , p r z en i kn iony  obowiązkiem
okazania p rzep i s ane j  p r a w em  działalności  , p r z y ‘ wyda-  
r zonych  obecnie w krajach związkowych , t ak  n iebespie-  
cznych i powszechnem n iebespieczeńs twcm grożących wy- 
padkach , i z wdz ięcznym uznaniem troskl iwości  Aus t r ia ­
ckiego dworu o ogólny i n t e re s  związku , wskazanej  nano-  
w o  pr zez  zwrócenie  uwagi  na ten p r z e d m i o t , postanawia:  
J) Na  ciąg t rwania obecnych okoliczności  czasowych we 
wszystkich tych p r zy p a d k a c h ,  w których według  osnowy 
a r t yk u łu  20go aktu ostatecznego,  p r zep is ane jes t  wspó ł ­
dzia ł anie  ogółu,  colem przywróceni a spokojności  i por ząd ­
k u  w państwach związkowych; maj ą wszystkie  r ządy uwiąż- 
Kowc 9 byc obowiąaanemi wspierać sig wzajemnie  tak ae 
sk o r o  k tóry r ząd  pot rzebujący pomocy  awią zku ,  udoje

się , z powodu [naglącego niebespieezeńs twa , bezpośrednio 
do j ednego lub  d rug iego ościennego r z ą d u ,  z prośbą „ 
pomoc woj skową,  takowa n iezwłocznie  w imieniu związku 
udzie loną  być po w in na ,  w mia rg  si ł  za rekwi rowanego  o 
mg państwa zw ią z k o w e g o ,  i o ile to bez  niebesnicozeń-  
Stwa dla Jego wła snego  kr a ju ,  i bez oczywistego naraże­
nia jego wojska,  nastąpić  może.  — 2) Dla osiągnięcia I r J0 
celu ko n tyngensa  związkowe mają w ciągu trwania o be- 
cuych nadzwycza jnych okol iczności  c za sowych ,  być trzy • 
mano w jak  największej  gotowości .  — 3) Jak  w ogólność'  
r z ądy  związkowe uznnją obowiązek ,  żeby o wszelkich wy'  
darzająeych sig w ich kra j ach  ~yp  .dknch buntowniczych 
objawiających c . e h ę  po l i t yc zn ą ,  donosić otwarcie i b „  
ogrodki  sejmowi z w i ąz k ow em u ,  i udzielić zarazem wiado- 
mości o p rzyczyn i e  wyn ik ły ch  zabu rzeń  i o przedsięwzię­
tych ś ro dk ach ,  w celu utwierdzenia  po rzą dk u ;  tak to szcza, 
golnie,  w p r zy toczonym pod N. i  p r zypadku  dziać sig „0. 
w in n o ,  i z resztą w tym p rzypadku  także  o . pohukiwanej  
pomocy,  mebawnie  zg romadzen iu  związkowemu,  tak rząd 
żądający p o m o c y ,  równie  jak rząd oręż udzielający , do­
nieść powinien , ażeby zg romadzen ie  związkowe przepisa- 
ną mu p rzez  prawodawstwo związkowe postawę,  przyjęło.  
—  4)  Rządy związkowe zważając , iż we d łu g  ar t ykułu  8 
ak tu  o s t a t ec zn ego ,  po j edynczy pe łno mo cn icy  przy sejmie 
zw ią zk ow ym ,  zależą bezwarunkowo  od swoich mocodawców 
i. tylko^ na zasadzie  udzie lonych im ins t rukc i j  działać sa 
up ow aż n i e n i ;  że J ednak  w p rzypadkach  , gdzie idzie o u-‘ 
t r zymanie  besp ieczeńs twa  i po r ząd ku  w Niemczech , naj- 
ważniejszą jest okolicznością sp ieszne użyc i e  i wykonanie 
s rodkow ; zgadzają  się na t o ,  Żeby w tej mierze  udzielić 
posels twom in s t rukc j e  w na jw iększe j  rozciągłości  i z naj- 
większym pospi echem.  -— 5)  Cenzo rowie  pism publicznych 
t r eśc i  pol i tycznej ,  maj ą  najwyraźni ej sze  odebrać zlecenie, 
ażeby pr zepuszcza jąc  donies ienia  o zasz łych poruszeniach 
bun towniczych ,  postępowal i  sobie z ost rożnością  i z zape­
wn ieni em się o ź r ó d ł a c h ,  z k tó rych  podobne wiadomości 
są c ze ip an e  , mając p r zy t em na uwadze istniejące uchwa­
ły  se jmowe z dnia 20  wrześni a 18 ] 0.  Czujność ich ma 
Się n iemnie j  rozciągać do tych d z i e n n i k ó w ,  k tó r e ,  ob- 
ce mi -będąc  spr awom z e w n ę t r z n y m ,  t raktują  tylko o sto- 
snu ^ach wewnęt r znych  , ile Źe i t e  przy  nietamowfl- 
nej  rozwiązłośc i  , osłabiają  zaufani e do władz kra­
jowych i r z ą d ó w ,  i p rzezto  uboczni e  do powstania pod­
burzaj ą .  Postanawiając n iniej szą uchwałę ,  Związek Nie­
miecki  , oddaje  się z zaufani em nadziei  . iż dostrzeżone 
obecnie w rozmai tych s t ronach Niemiec zaburzenie ,  Dstąpi 
wkrótce spokojnemu  i r oz są dne mu  p rzekonaniu  o warto­
ści wewnęt rznego pokoju,  i znajdz ie  kres  w mądrości rzą­
dów Niemiecki ch  , i leże oczekiwać n a l eż y ,  iż rządy te * 
jednej  s t r ony  za r adzą  po o jcowsku sprawiedliwym zaża­
leniom , gdzie  takowe is tnieją i n ap ra w n e j  d r o d z e  są przed­
stawiane , dope łn i ą  włożonych na siebie przez prawo związ­
kowe obowiązków względem swoich poddanych,  i tym spo­
sobem usuną  wszelki  pozó r  do zbrodniczych oburzeń ; z. 
drugiej  zas s t r oay  nie: dopuszczą także nieweześuego lub 
z ich obowiązkami  zwią tkowemi  niezgodnego , a dla ogó­
ł u  n i ebespi ecznego  pobłażania .
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